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PISMO WYŁACZNIE POŚWIĘCONE WYJARZMIAJACEJ SIĘ POLSCE. 


JH. B. OSTROWSKI. 
RYBINSKI. — SOŁTYK. 


Ledwio broszura o dwóch twarzach ukazała się, a już 

« B. Ostrowski pochwycony na gorącym uczynku, prze- 
Konany o przekupstwo, wyciskanie pieniędzy i żebrac- 
two, zrozumiał że miejsce w Zjednoczeniu dla niego stra- 
Cone, Od razu nie było gdzie się podzieć, nikt sie nie 
Nastręczał do cxploatowania, nikt nie chciał najemnika , 
P bohatyr nowego wynalazku, z dziwna bezczelnościa 
<Tzyczął na potwarz, oszustwo , kradzież — przeczył 
Wszystkiemu , zapierał się wszystkiego — był niewin- 
Rym — zapowiadał objaśnienia, dowody, świadectwa — 
blagat o cierpliwość, o zawieszenie sądu. Opinja publi- 
ezna uderzona powtarzanćmi zaklęciami, zatrzymała się 
W miejscu — nastąpiła niepewność, wahanie , wątpli- 
Wość, Stare społeczeństwo polskie tą samą słabością 
Brzeszyło, Gdy wśród zepsutćj szlachty znalazł się mąż 
Prawy, wystąpił śmiało i złoczyńców wzgardzie publi- 
cznej podał, było zgoła pewnćm, że padnie ofiarą swojej 
Uczejwości i poświęcenia. Czasy cokolwiek się zmieniły, 
Zamiłowanie cnoty niemało sie podniosło , pobłażanie 
Przecież dla zbrodni wcale nie znikło. Pod tym względem 
ułactwo polskie jest wiernym obrazem swych przod- 
ów. Nie wynagradza nędzników, czołem przed nićmi 
Nie bije, ale szuka dla nich tłómaczenia, o ile może, 
usprawiedliwia , a zawsze pobłaża. J. B. Ostrowski znał 
aa natury polskiej i z uderzającą zręcznościa 
do oci} Ja na swą korzyść. Jakoż, nakazawszy czekać na 
„Wody swojćj niewinności, związał się z ludźmi, jak on, 
pi zewrotnémi , jak on, poślakowanćmi w życiu prywa- 
M i publiczném — w Wersalu założył siedlisko intryg 
tej nikczemnćj kuźni brudne paszkwile rozesłat do 
podpisu swoim sługusom i przekonanym fałszerzom w 
ille; Montpeilier, Tours, Clermont-Ferrand. Tu głupo- 
Goo (wt dk botowanie, 
chya Półwarze a zysze podstępnie, znienacka 
ciało: zadko się zdarzyło, żeby ci ludzie źli duszą i 
m, mieli odwagę swoich kuglarstw — zwyczajnie 
Han. wymierzony przeciw wspó!-rodakom, lub nam, 
Emigracji słusznych żalów , całe miesiace krążył po 
Przod peia przyjazna ręka podała go tam, gdzie na- 
i wawo RA powinien. Kiedy piekielna czereda 
niw baja >, mistrz temczasem ochłonął z 
Móc: , i a już nie był sam, miał rozstawione 
żeb i l, Aina i kupca, co mu pieniędzy dostarczył, 
PUbIIG. anćm aslem hymn na jego cześć zaspiewał. Gdy 
4 iezność wygladała dowodów niewinności, on zrzucił 
askę, z pokory przeszedł do zuchwalstwa, przyznał sie 
D Wszystkiego, najhaniebniejsze przekupstwo do godno- 
1 cnoty podniosł. Nigdy zbrodnia nie staneła na wido- 
u publicznym z równa bezczelnościa. Gloszono prawo 
Większości, a przeszkadzano, aby wiekszość zdanie swo- 
4 Wyrzekła o wniosku trzech członków Komitetu — 
<hwalono ustawę, a listy między członkami fakcji kra- 
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dzano konspźracją, teh najdzielniejszy i jedyny środek'do 
wywołania walki. Pod tym wzgledem J. B. Ostrowski do 
tego stopnia posunał zapamiętałość, że sie dopuścił dela - 
cji wzgledem osób' pojedyńczych — swojćmi naukami 
tak dalece skrzywił naturalną uczciwość rodaków „> że 
gmina Clermont-Ferrand nie wahała się w piśmie szero- 
ko rozrzuconćm powtórzyć i denuncjacją i nadto dowo- 
dzić, że konspiracja wcale niepotrzebna. Jest mniema- 
nie, że ten ostatni wyskok zaślepionych uczniów zatrwo- 
żył samego J. B. Ostrowskiego i wywołał jego protesta- 
cja w ostatnim numerze Nowój Polski ; my sądzimy, iż on 
przewidział, że gmina Clermont-Ferrand w większości z 
prostaczków złożona i przeto przystępniejsza dla szla- 
chetniejszych , polskich uczuć, rychlej czy późnićj pie- 
kielnego spolnictwa sie zrzecze; dla tego też nieznacznie 
chłostać ją zaczął. W rzeczy samej, jakiego użytku moga 
mu byćludzie ubodzy i pracy, jak sami się chełpią, odda- 
ni? Posłużył sie jako narzędziem, zawichrzył Emigra- 
cja — to wszystko, zaczóm w pierwszej chwili dążył; 
dziś potrzeba mu pieniedzy, a pieniędzy dostarcza 
jenerał Rybiński. — Kilka miesięcy temu, jak korres- 
pondent nasz z Paryżaostrzegł Emigracja o przymierzu 
Nowćj Polskićj z jenerałem. Wtenczas nie wierzono sza- 
tańskiemu związkowi, nie zapobieżono mu w niczém : 
dziś on sprawttzony w zupełności : Rybiński wystapił ja- 
ko wodz naczelny i prezes rządu narodowego — Sołtyk 
służy mu za ambassadora, J. B. Ostrowski pisze ody po- 
chwałne i nowe zapowiada. Pod naczelnictwem Trojcy 
Sejm ma głowę podnieść, a jego podstawa będzie towa- 
rzystwo Rębaczy gotowych ściać głowę każdemu, ktoby 
się odważył o jakichkolwiek zasadach prawić. Xiądz 
Korycki ex-karbonaro i mściwy morderca krółów,zbiera 
ich i podobno znaczną już listę uformował. Nie trudnili- 
śmy się nigdy jenerałem Rybińskim, imie jego ani razii 
z pod naszego piora nie wyszło; teraz ponieważ wystę- 
puje na scene, ponieważ z prywatnego głosi się człowie= 
kiem publicznym , niech nam rodacy pozwolą przypa- 
trzeć się temu nowemu rycerzowi. 

Rybiński wyższych dosłużywszy się stopni na placu 
bojów, lat kilkanaście podpółkownikiem prezentował się 
Konstantemu i mało co przed rewolucją listopadowa o- 
trzymał dowództwo pułku. Powszechnie mowiono, że 
Moskal miał do niego urazę za żołnierskie znalezienie 
sie z bataljonem rossijskim w chwili krwawej rozprawy 
i takowćj'nie taił — podpółkownika , mimo niezaprze- 
czonego starszeństwa, nie posuwał wyżej. Rybiński o- 
mijany. przez wyższych wojskowych, zawsze pilnych w 
zastosowaniu się do humoru pana, nie miał sposobności 
wycierać pokoje — i oddal się nauce — niektóre dzieła 
tyczące jego stanu przetlómaczył, objaśnieniami mniej 
lub więcćj szczęśliwemi podparł. Wiadomo, że niełaska 
u dzikiego Konstantego i piśmiennictwo, rzadki przy miot 
u wojskowych polskich, b, ły najpewniejsze tytuły do 
pozyskania opinji publicznej. Ona też go hojnie zaplaci- 
ła : Rybiński był uważany za dobrego polaka i zdatnego 
officera. Zobaczmy, czy ja usprawiedliwił, czy odpowie- 
dział położonym nadziejom. Przyszła rewolucja listopa- 
dowa i Rybiński pułk swoj poprowadził, gdzie inne szły, 

22 


— g8 — 


bo musiał, bo niechętnemu pogrożono pistoletem. W o- 
gniu pod Grochowem postawiono go na czele dywizji — 
odtąd bił się jak inni, dowodził jak inni — ni mnićj ni 
więcćj. W wojnie gdzie wojsko bez wodza zwyciężało , 
przyzwyczajono się patrzeć na jeneraiów niedołegów , 
jak na jakie figury nadkompletne przeznaczone do ozdo- 
by, do przyświecania wielkićmi i grubćmi szlifami. Nikt 
na nich nie uważał, a wszyscy męztwem naprawiali ich 
jawną niezdolność, lub widoczną złą wolę. Tak cała kam- 
panja przeminęła, a Rybiński w niczem i nigdy nie odzna- 
czył się ani szczególną odwaga, ani wyższćmi talentami 
wojskowómi — miał tylko przezorność właściwa lu- 
dziom miernym a chełpliwym , mawiać do officerów 
go otaczających , że widzi błędy i grube błedy — że on 
powołany do ważniejszej kommendy umiałby ich uni- 
knąć. Te krytyki półgebkiem wypuszczane, nie były 
dlań stracone, bo kiedy Krukowiecki sprzedał Warsza- 
wę, i wojownicy polscy usunęli się ku Modlinowi, przy- 
pomniano je sobie, przypomniano i długie podpółkowni- 
kowstwo i tlómaczenia i młodą rzeźkość nieudolnego je- 
nerała. Officerowie wyższych stopni zwołani na radę wo- 
jenna w Modlinie, okrzyknęli go wodzem — wnet Nie- 
mojowski zdał mu i prezesostwo. Otoż Rybiński naczel- 
ny wodzi prezes rzadu. Władza skupiona, zaufanie też 
wielkie , bo wolnym głosem dane. Pierwszy to był wodz 
tą drogą do godności wyniesiony : liczono nań wiele , 
spodziewano się wiele. Człowiekowi gieniuszu nigdy pię- 
kniejsza pora nie zdarzyła się zostać wielkim. Mógł rzu- 
cić się na Litwę, mógł ciągnąć ku Rożyckiemu i w tej 
dyrekcji zbliżyć się, a nawet przywołać do siebie korpus 
Ramoriny. Rozpierzchie siły przedstawiały massę — 
zgromadzonćmi można było okupić niepowodzenia i 
zdrady. Daje się słyszeć, że do otrzymania tego wielkie- 
go rezultatu potrzeba było geniuszu, któryby w kryty- 
czném położeniu szukał bodźca, w łamaniu trudności 
prawdziwćj rozkoszy, w dźwiganiu upadłej sprawy naj- 
wyższćj chwały — a Rybiński wcale go nie miał — nad 
siły nic zrobić nie mógł. Prawda, Rybiński geniuszu nie 
miał — my dodamy , że nie był nawet miernym — był 
niedołęgą. Ale w tém nawet położeniu, w stauie tego u- 
bóstwa , godziło się być dobrym Polakiem , godziło się 
być człowiekiem honoru , dbać i ocalić honor wojska 
polskiego. Pod wszystkićmi innćmi wodzami przez rząd 
niedołężny, przez sejm niedołężny mianowanćmi, woj- 
sko polskie się biło — sam Krukowiecki nie oddał War- 
szawy dopóki Moskale własnemi trupami drogi nie usła- 
ti. Co Rybiński zrobił ? od chwili wyniesienia na naj- 
wyższą godność najoczywiściej zdradzał , najwyraźniej 
zaprzedawał braci wojowników. Ludzie nikczemni, słu- 
żalcy do jarzma zrodzeni, chcieli biedz w objęcia Mo- 
skali, żadali dymissji i Rybiński dawał je każdemu — co 
większa , przebiegł szeregi , wywołał ochotników i od- 
działami wyprawił do Moskala. Reszta trzymała się kupy 
bez karności, kommendy i niezbędnego opatrzenia; Ry- 
biński długo targował się o nią z jenerałem Berg, prze- 
prowadzał z kąta w kąt, zmierzał do przepraw i ataków, 
a we wszystkich tych poruszeniach dążył ustawicznie ku 
Piockowi, bo to był punkt dawno zapowiedziany. przez 
cara, umówiony przez Krukowieckiego. Szemranie woj- 
ska i więcćj może pamięć na zasłużoną śmierć Gieiguda, 
nie dozwoliły ostatecznie dokonać zbrodni. Rybiński z 
rozbitćmi bez walki szczątkami świetnej armji polskićj , 
bez spalenia naboju prochu, sromotnie uciekł do Prus. 
Za oddaną uslugę car powinien był jako tako wynagro- 
dzić — tego przynajmnićj jenerał się spodziewał — cały 
czas pobytu w Prusach , z daleka od braci w nieszczę- 
ściu, żebrał o amnestją u cara — w Dreźnie jeszcze parę 
lat na nią czekał i dopiero w roku 1834 pojawił się w Pa- 
ryżu. Otoż historja jenerała Rybińskiego, historja krótko 
opowiedziana a pełna hańby i zgorszenia. Zdaje się że on 
sam zawiedziony przez cara, poczuwał się do winy, kie- 


dy przez długie lala, jakby żałobą pokryty, grobowe za- 
chował milczenie. Dar hojnej Polki wypchnął go z samo- 
tności. Nieszczęśliwy ! mniemał że za pieniądze kupi do- 
bre imie — kupił podłego chwałcę, dobre imie dlań stra- 
cone bez powrotu. 

Mówiliśmy o J. B. Ostrowskim i Rybińskim, z kolei 
przychodzi Sołtyk. Co o nim powiedzieć ? Syn prawego 
Polaka , wielkiego obywatela, z ust umierającego starca 
odebrał rozkaz, aby dzieło przez niego troskliwie przy- 
gotowane, mnogićmi cierpieniami i więzieniem opłaco- 
ne, prowadził dalćj, zapewnił mu pomyślny skutek. Na- 
turalnie usposobiony do zmysłowego życia, od czasu do 
czasu Sołtyk budził się z letargu, istność swoją bierną 
podnosił do akcji — miał chwile natchnienia, W czasie 
rządów niecnćj pamieci Sejmu projektował detronizacją 
Mikołaja — w Komitecie podpisywał odezwy do ludów , 
kiedy szło o czyn, dążył do Sabandji — kiedy szło o sca- 
lenie Emigracji, zapisał sie do Zjednoczenia. rodacy po- 
liczyli momenta nacechowane patrjotyzmem , kilkaset 
głosów wołało go jeszcze na członka do nowego Komite- 
tu. Niewdzięczny ! wolał służbę i poszedł na szefa sztabu 
do samozwańca. 

Że Rybiński posuwa się do niesłychanego zuchwalstwa, 
w tém nie dziwnego — dusze upadłe podlegają jakiemuś 
fatalizmowi , który je nieustannie popycha w przepaść. 
Że J. B. Ostrowski został najemnikiem, i to rozumiemy , 
on nim był cate życie. Łe Sołtyk wmięszał się do trjum- 
wiratu, i to da się wytłómaczyć przez zupełne poddanie 
ducha ciału. Że nakoniec wszyscy trzej dopuszczają się 
oszustwa — spotwarzają Naród Polski — głoszą, że mło- 
dzież polska powiązana w towarzystwa tajne, poleciła 
im założenie związku niewyznawajacego żadnych zasad ; 
to wszystko znajdzie usprawiedliwienie — za pierwsym 
krokiem źle postawionym, następuje drugi. Ale, że oni 
znaleźli nędzników i podobno niemałą liczbę, którzy się 
dali wciągnąć do kabaly pod tytułem : starych wojsko- 
wych — uznali nieużyteczność dziesięcioletnich prac 
Emigracji —potrąciłi zasadami, zapowiedzieli śmierć ich 
wyznawcom i obrońcom; —w tem widzimy skażenie na- 
tury ludzkiej, dla którego piersi nasze nie dosyć obejmu= 
ja wzgardy. 

Słowo jeszcze jedno, a skończymy tę bolesna analizę. 
J. B. Ostrowski w świeżej krucjacie przeciw gminie 
Londyn,pali kadzidła dla swojeg pana,opochwalago za wy- 
stąpienie przeciw Czartoryskiemu i Stuartowi i tych osta- 
tnich miesza z gminą, Lelewelem i Młodą Polską. Znamy 
farbowanegolisa i jego matactwa, te duby moga być bobre 
do ogłuszenia sługusów rozstawionych w Lille, Montpel- 
lier , Tours i Clermont-Ferrand. Ludzie uczciwi zrozu= 
mieją, że jeżeli jest jakie podobieństwo moralne, to jedy- 
nie między Czartoryskim i Rybińskim. Dotąd Emigra- 
cja i sprawa ojczysta miała jednego nieprzyjaciela, od tćj 
chwili ma ich dwóch, a każdy otoczony licznym sztabem 
ispiewakami. Jakoż Czartoryski, robiąc zabiegi w An- 
glji, naprzykrza się rządowi, aby budował Polskę — Ry- 
biński taż samą idzie drogą, 0 toż samo żebrze w swojćm 
podziękowaniu. Emigracja pomna, że rządy rozszarpały 
jej Ojczyznę, że za ich wzajemnćm przyzwoleniem ona 
jęczy w niewoli, dawno już odrzuciła wpływ Pentarchjź 
na losy narodów. J. B. Ostrowski może nieść swoje służ- 
by nieprzyjaciołom Polski — oni bogaci, hojnie go za- 
pewnie wynagrodza, ale niech pomni, że Naród zapisuje 
nazwiska złych synów i w swoim czasie potrafi policzyć 
sie z nićmi. 


Szanowny Redaktorze ! 


Chcićj umieścić w przysłym nnmerze dziennika twego : 
oświadczenie niżćj podpisanych członków Gminy Montpellier: 
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DO EMIGRACJI POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ. 
Rodacy ! 


Nowy pamflet Gminy Montpellier z dnia 17 lipca r. b. wy- 
szedł w obieg Emigracji. — Rozkiełznana złość szukała fał- 
szem i obłudą poddać w złą wiarę zjednoczonym Sciu ezłon- 
3 "W protestujących się przeciwko ich odezwie z dnia 20 kwie- 
nią 1842 roku. Wyzwaliście nas obywatele powićmy więc w 
obec Emigracji to, co dotąd między nami staraliśmy się ukryć, 
wykażómy jak dalece wasz pamflet jest godnym wiary i czem 
SĄ jego redaktorowie. 

„ Oskarżacie członków protestujących się że od dawna na po- 
śledzeniach gminy nie bywają. Oby. Kondycki, wićsz dobrze że 
Niektórzy z nich słuszne mają do tego powody , a przecież 
"miało poważyłeś się ich o to oskarżać. — Nie tyż sam tego je- 
Aleś Przyczyną? Nie tyż to zgwałceniem najgłówniejszćj zasady 
naszćj, bo zasady wszechwładztwa woli większości stałeś się 
Początkiem ? Gmina nie ukarała cię jakeś zasłużył — nie wy- 
stawiła imienia twojego pod pręgierz kary surowćj wobec zje- 
dnoczonych, a przez to samo kilku członków obrażonych po- 

€płaniem ustaw , zmuszeni byli zaprzestać podziełania prac 
(miny, — Wiesz obywatelu Kondycki, że mowa tu jest o owej 
odezwie zredagowanej przez ciebie do członków zjednoczo- 
Nych w departamencie Hórault zamięszkałych — o tej odezwie 
lednomyślnie prawie odrzuconćj, a którą przecie poważyłeś się 
Wamieniu gminy wysłać !... Jestże to osobista niechęć, prywa- 
tna uraza ze strony naszćj ? — Niech osądzi Emigracja i razem 
Uzna szczerość pięknych słówek tych, co nigdy nie śmieli zbo- 
SZYĆ z drogi prawości i obowiązku publicznego. 

Przyszła chwila nareszcie gdzie nierozsądne, zapamiętałe, 

Otwanie się wasze na ludzi otoczonych szacunkiem publicznym 
W Emigracji i kraju ; z drugićj strony bicie czołem człowieko- 
pa który nigdy nie spotkał, w licznym naszym zakładzie, ża- 

néj sympatji, prócz waszćj w szczupłćj nader liczbie ograni- 
CZONĆJ ; przejęło nas zgrozą. — Postanowiliśmy zrzucić ciężar, 

anbe, że tak powiemy , coście na nas członków gminy, ode- 
*wą waszą z dnia 20 kwietnia r. b. włożyli. Nie pokątnie — 
Nie po kawiarniach jak kłamliwym językiem waszego mistrza 
Wyrażacie się , ale na posiedzeniu zwołanćm przez jednego z 
członków, wytoczyła się dyskussja © waszćj odezwie kwietnio- 
Wćj. Posiedzenie w zwyczajnćj formie rozpoczęte, zerwanćm 
zostało przez ciebie obywatelu Kondycki, przez mentora twego 
obywatela F. X. Zawadzkiego i waszego kolportera J. Mo- 
sejkę — wyszłoza wami jeszcze kilku, a pozostali wtedy, tęza- 
decydowali protestacją , która umieszczoną została w nume- 
rze 16 Orła Białego. 

, Obywatele Narkiewicz, Rech ewicz, Bagieński, Biliński, u- 
Częszczający na posiedzenia gminy, byli ciągłą opozycją , bo 
lienależący do waszej familijnej grupy, widzieli bezstronnie 
załania wasze w jednóm wiecznćm kole o jedną osobę toczą- 
Ce się — widzieli nieszczęście dla Emigracji — zniszczenie nie- 
chybne kilkoletnićj jój pracy, a które wy z wypływu instrukcji 
wam danćj przez J. B. Ostrowskiego, przedsięwzięliście doko- 
z nać — ostrzegali was słowem braterskićm — napróżno. — 
«aślepieni nie widzieliście prawdy, nie słuchaliście tych, co ją 
rę tylekroć wam przedstawiali — i cóż nastąpiło? oto że i ci 
i Was usunąć się przymuszeni zostali. — Zostawili was brną- 

ych coraz dalj — niosących pasmo rozsterek i zrywających 
ostatnie podobieństwo utworzenia Komitetu, jak radzili tzćój 
tzłonkowie do niego już zawezwani. 

Rzucamy zasłonę na osobiste zażalenia, o których mówicie, 
A jakie słusznie przeciwko niektórym z was ma Biliński, i niech 
Pod nią zostanie plama którąścje się zmazali — nie chcemy za- 

rwawiać serca braci naszych smutnćmi opowiadaniami — zre- 
Szłą, pióro nasze nie jest Przyzwyczajonćm do kreślenia podo- 

nych historji. 

Rodacy! Smutna konieczność zmusiła nas powiedzieć pra- 
wdę niektórym członkom gminy — nie szukaliśmy podobnćj 
Polemiki — dowodem tego protestacja nasza w numerze 16m 

rła Białego zamieszczona — dowodzi oświadczenie Malino- 
Wskiego i Rechlewicza na posiedzeniu gminy, kiedy przedsta- 
wiano projekt sławnćj ostatnićj odezwy, a które umieszczo- 
=, zostało w jćj przypisku : przewidywali ci obywatele że 
ie MA ta wywoła niezbędnie naszą odpowiedź — nie słuchali 

słów, niechże siebie teraz oskarżają i przyjmą to cośmy 


tu powiedzieli , jako następstwo zapamiętałości Sekretarza J. 
Kondyckiego, F. X. Zawadzkiego redaktora de facto i ich 
wiernego stngi J. Możejki. 

Czas wam zresztą powiedzieć obywatele! — że wszystkie 
odezwy, jakie gmina Montpellier niezmordowanie w obieg Emi- 
gracji wysyłała , są to artykuły Noicćj Polski , przykryte po- 
wagą hieszczęśliwćj gminy Montpellier!... Odmówiliśmy skła- 
dek, bo nie uważaliśmy za słuszne, aby grosz nasz wdowi po- 
święcanym był na druk i koszta poczty, wielokrotnych odezw, 
poczęcie i chrzest w Wersalu odbierjących. 

Montpelller 8 sierpnia 1842 r. 

Pozdrowienie Braterskie , 
Narkiewicz Antoni. 
Bagieński Józef. 
Malinowski Franciszek. 
Borski. 


Łeon Rechlewicz. 
Albert Biliński. 
Włodarski. 
Skrzycki Jan. 


PROTESTACJA. 


Niedawno i przypadkiem tylko dostałem autografowany 
świstek, z datą 1o maja i dopiskiem 220 czerwca, a podpisami 
Ob. Janczewskiego, jako prezydującego, i Felixa Możdżynskie- 
go, jako sekretarza. Świstek ten wymierzony przeciw obywa- 
telom Lełewelowi i Zwierkowskiemu, Ob. Możdżyński roze- 
słał po Emigracji w imieniu Gminy Polaków w Tours, Co 
czyniąc, popełnił fałsz najwierutniejszy, przeciw któremu pro- 
testować i rzecz całą, dla zbudowania Emigracji wyjaśnić, po- 
czytuję sobie za obowiązek. Gmina Tours, składa się dzisiaj z 
60u przeszło osób; ostatnie głosowanie liczyło 54, a przed- 
ostatnie 64, kreskujących , a zatóm czynnych członków, Na 
posiedzeniu zaś pierwszego maja, gdzie Ob. Możdżyński ode- 
zwę swą podsunął, było tylko 8u obecnych: Dombrowski Flo- 
rjan, Janczewski, Minekiewicz, Możdżyński sam autor, Nowiń- 
ski, Pawłoski Józef, Przykalski i Sawicki, obywatele Bakunis 
i Wysokiński, późnićj dopiero na ulicy spotkani przez Oby- 
watela Możdżyńskiego, przyzwolenie swe oświadczyli mó- 
wiąc : uno, to i my się zgadzamy, na to, coscie panowie tam 
uchwalili. » Ten więc świstek, w imieniu tylko 10u, z których 
połowa czytać i pisać; nie umie, i z wyrażeniem ich nazwisk, 
mógł być ogłoszony, a nie zaś w imieniu gminy. Rozsyłający 
czuł to dobrze, kiedy ani jednego exempłarza swojej autografji 
w Tours nikomu nie ukazał , pokryjomo rozesłał, a rękopism 
dwom tylko czy trzem czytał , ciesząc się bardzo , że mu tak 
gładko napisać udało się, i mówiąc że w swojćm tyłka imieniu 
rozeszle. Niechaj teraz Emigracja sądzi o moralności postępku 
Ob. Możdżyńskiego. 

Tours 12 wrzesnia 1842 r. 
Felix Łubieński. 

Do rozdwojeń jakie koterja Nowćj Połski rzuciła mie- 
dzy gminy Montpellier, Versailles i Lille, przybywa teraz 
jeszcze gmina Tours; lecz taż sama nauka, nie mogła 
jak teżsame wydać owoce, to jest : niemoralność; powyż- 
sze czyny tak z Montpellićr, jako też swieży z Tours, 
dość same mowią, aby można było nad nićmi robić jakie- 
kolwiek uwagi. 


Niedawno dziennik angielski 7'ies następującą byt umie- 
ścił kofrespondencją : 

a Peterzburg 28 maja (9 czorcea ) 18420. — Łat temu trzy 
« jak Grecko-Unici ( to jest ci którzy do kościoła rzymskiego 
a byli odpadli) , na nowo z kościołem Rossijsko-Greckim po- 
« łączeni zostali. Wedle statystyki przez rząd w jednym 
« z jego organów umieszczonćj, liczba Greko-Unitów w guber- 
a niach wschodnich wynosi do 2,000,000, którzy z dawna da- 
u wien do czysto-rossjiskiego należą szczepu. Znaczna ta liczba 
« osób składała około 1200 kongregacji i posiadała do 2000 
n kościołów z 4000 duchownymi, Jest to bez wątpienia jedno 
« z najważniejszych zdarzeń w dziejach Kościoła-Wschodnio- 
a Rzymskiego , że tak znaczna liczba ludzi, mogła w jednej 
« chwili ( w przeciągu kilku miesięcy ) wrócić na łono macie- 
« rzyńskiego kościoła, od którego lat temu blsko 500 przez 


— WI — 


« hierarchją Rzymsko-Katolickiego kościoła oderwaną została. 
u Osądzono za rzecz właściwą pamięć tego zdarzeniauwiecznić 
« iJ. C.M. rozkazać raczyła, wybicie medalu; na którym z je- 
dnćj strony znajduje się popiersie Zbawcy ,z napisem nad 
nim : v Przez gwałt w roku 1596 oderwany » a pod nim : 
Przez Miłość w roku 1839 wrócony. » — Z drugiej strony 
« wybity jest krzyż z oblaskiem ( Aurćole ) i napisem : « Try- 
umf prawdziwćj i ukochanćj wiary , dnia 25 maja ( 6 kwoie- 
ćnia) 1859 r. » — Dzień, w którym Imperator potwierdził 
wyrok Synodu wydany na skutek jednomyślnego żądania Bi- 
skupów i całego duchowieństwa unickiego, aby do nierozłą- 
czonćj z kościołem Wschodnio-Rossijskim, komunji przypu- 
szczeni byli. — Kiedy Greko-Unici w Polsce od róssijskiego 
kościoła oderwani, a do rzymskiego wcieleni zostali, Kle- 
mens VIII, chcąc to ważne zdarzenie uczcić pamiątką, naka- 
zał był wybicie medalu, który z jednej strony miał jego po- 
piersie, z drugićj wyobrażenie całej jego osoby na tronie sie- 
dzącćj, z klęczącym przed nim wschodnim Rossjaninem , i z 
« napisem : « Ruthenis Receptis MDXCVI. n 

O tym pomniku nowego dla Kościoła Rzymsko-Katolickiego 
szwanku , byłbym ci może nie donosił, przypuszczając że ci 
już jest wiadomy, gdyby następująca okoliczność wybornćj te- 
mu czynowi nie dodawała okrassy, i zarazem nie była dowo- 
dem że Mikołaj nie zapomina o wyświadczonćj mu przez Rzym 
przeciw Polakom usłużności. — Od Anglika, który przed dwo- 
ma dniami z podróży do Włoch wrócił „ dowiedziałem się, że 
w czasie jego w Rzymie pobytu, jakieś Xiąże moskiewskie, któ- 
rego mi nazwać nie umiał, wręczyło, w charakterze nadzwy- 
czajnego posła moskiewskiego, Papieżowi dwa exemplarze no- 
wo wybitego medalu. —- Papież, jako nicodrodny od swych 
przodków reprezentant znanćj i doznanćj w całym Chrześciań- 
stwie chciwości rzymskićj, gdy ujrzał że medale ze szczerego 
są złota, i dosyć spore , uśmiechnął się, przyjął je, i posłowi 
moskiewskiemu dał zlecenie, aby Garowi za dar tak szacowny, 
jak najserdeczniejsze z jego strony złożył podziękowanie. 


(Korrespondencja.) 


Niedawno główną rolę grał prorok Towiański. Różni różnie 
onim samym piszą, rozmaite mu przeznaczając missje : są co 
posłannikiem Boga go nazywają, itytułują go mistrzem nowćj 
idei i wiary ;* inni widzą go wysłannikiem spisków rossijsko- 
liberalno-polskich ; inni nareszcie upatrują w nim ajenta mo- 
skiewskiego absolutyzmu w Carze uosobionego. Takie opinje, 
które ci są znane, bo je pisma emigracijne nieraz już rozwija- 
ły, każdy wyprowadza z nauk, z pogłosek, z życia dotychcza- 
sowego proroka, Z faktów wreszcie widzialnych. Że zaś każdy 
wnioskuje i sądzi stósownie do swego widzenia, stąd tyle sprze- 
cznych zdań o jednym człowieku. Z naszćj strony, nie przyzna- 
jemy Towianskiemu ani jednego z trzech, powyżćj przytoczo- 
nych charakterów, chociaż niektóre z jego doktryn, pomagają 
silnie widokom Gara — bo każdy chcący, aby Polacy mięszali 
się do spraw narodów, gdzie im gościnność udzielona, konic- 
cznie pomaga Garowi, życzącemu sobie nad wszystko, wydale- 
nia z granic Europy tćj wolnćj cząstki, reprezentującćj Naród 
uciśniony, téj żywćj prótestacji gwałtów na nim dokonywa- 
nych. Lecz propaganda podobnamożebyćłoicznćm następstwem 
szarlatynizmu proroka — który, w następującćm porównaniu, 
czytelnicy będą mieli wyjaśniony. Towiański musiał czytać 
historją Mahometa — nie jest niczćm więcej, jak wiernym jego 
naśladoweą, i istotnie, dotąd trop w trop postępuje; tego same- 

yo doświadcza ze swoją nauką; naprzód, jak Mahomet, zam- 
knięty w ciasnćm kole familijnćm, obecnie rozprzestrzenia ją 
po za obrębem tego koła. Slepa wiara — zaufanie beż granic i j 
posłuszeństwo, były podstawy pierwszych działań Mahometa, 
który także wysłańcem Boga się głosił, o czém aby dokładnićj 
zwolenników swój wiary przekonać, udawał że rozmawia z Ar- 
chaniołem Gabryelem, czy podobno Sm Marcinem, w chwilach 
gdy przychodziły paroxyzma wielkićj choroby, którą cierpiał. 
Towiański nie ma żadnćj choroby paroxyzmowćj, ale wiadomo 
jest, że miewa rozmowy ze świętymi, a nawet z Indźmi od kil- 
ku wieków nieżyjącymi, o ezćm zaręczał Mićkiewicz. Maho- 
mel długo badał i poznał naturę Arabów — widać niepospolitą 
znajomość charakteru polskiego w Towiańskim, jak skłonno- 
ści ludzkich , umie on w jednój chwili znaleść słabą stronę 
swego a i w nią dzielnie ugodzić. Jak Arabi, tak Pola- | 
cy, tak w ogólności wszysikie Indy wschodnie, wierzą w prze- 


znaczenie ; niemałą tu ono stanowi podporę nauki Proroka — 
a silnie wsparło zamysły Mahometa. Jedyną różnicą ich dzia- 
łań jest : że Mahomet środek Arabji Medinę, miasto ojczyste, 
obrał za główny punkt rozprzestrzeniania swojćj nauki, gdy 
tym czasem Towiański centrum jćj, o kilkaset mil od Ojczyzny 
założył — tym czynem łatwo się tłómaczy propaganda fran- 
cuzów. Jak mahometanizm był złożonym z nanki starego testa- 
mentu, owczasowėj pogańskićj i Ghrystusa — tak też i Towia- 
nizm ma być treścią Żydowszczyzny, Schizmy i dzisiejszego ko- 
ścioła katolickiego. Mahomet był mówcą i poetą — Towiań- 
skiemu nie braknie wymowy, poetów sobie dobrał. Arabowie 
chciwie słuchali każdćj poezji, lubią ją i Polacy. — Całe nie- 
szczęście! Towiański zapóźno się narodził — przed nim o- 
świata wysoko posuniętą została — obecnie, piękne słowa, ni 
ślepe zaufanie nie pociągną mass, jak je pociągnęły słowa Ma- 
hometa, którego nauka od początku siódmego wieku, po dziś 
dzień istnieje, chociaż bez wewnętrznego życia, tera samém bez 
żadnej siły na zewnątrz , czego , nie brakowało jćj w pier- 
wszych wiekach założenia, obecnie , każdy szarlatanizm w 
chwili jest odkryty. Dzisiejszych społęczeństw działania muszą 
mieć koniecznie rozumową podstawę. Ludy nie żadnym insty- 
ktem, ale rozamem przyszły do poznania praw im należnych, 
i o nie upominają się głośno. Towiański chce przedewszy- 
stkićm : nieograniczonego zaufania, a stąd posłuszeństwa, broń 
boże rozumu , nie dziw więc, że zaledwie 45u znalazł stronni- 
ków, rok ich szukając, w pośród których są kobiety i poeci, a 
wiadomo od dawnego czasu, poetis et pictoribus omnia licet. O 
Towiańskim tyle wam piszę, przeszedł jak kometa i zniknął. 
Gdzie jest? czy powróci? kiedy? jakie będą jego przyszłe dzia- 
tania? wszystko głęboka pokrywa tajemnica, może nawet dla 
samych adeptów. (Zdom.) 


— Dzienniki Niemieckie doniosły że Mikołaj ma for- 
mować I2e tysiecy wojska polskiego. W Paryżu zaś mó- 
wią : że ostatni Naczelny Wodz i Prezes Rządu, zatrudnia 
się werbunkiem starych wojskowych, aby ich mógł, jako 
nowy kontygens rzucić pod stopy Cara, t pozyskać dla 
siebie zatwierdzenie jakiej nowćj kommendy. Bliżsi po- 
wiernicy jenerała głoszą, że on to wszystko robi, stóso- 
wnie do odebranych poleceń z kraju. Zdaje się że jene- 
rał Rybiński dosyć jest wytrw ały w swych złych przed- 
siewzięciach, gdyż czego nie mógł uczynić w Plocku w 
1831 r. przez złożenie broni, chce tego dokonać w 1842. 

— Dezertery rossijskie których jak wiadomo znajduje 
sie wielka liczba, zostaja w wielkiej obawie, ponieważ 
jak sie zdaje rzad pruski zamyśla ich wydać wszystkich. 
Ci ludzie skarżą się o trzy rzeczy; to jest : że Źle się Z 
nimi obchodzą podczas ich służby , że są licho płatni i 
najgorzćj żywieni. (Gazela Lipska.) 


W dniu 6 września r. b. zszedł z lego świata w Porst- 
muth ( Anglja ); w koszarach polskich Stanisław Pawli- 
kowski. Byt on rodem, ze wsi Wyszyny Województwa 
Płockiego. W roku 1821 wszedł do pułku 482 liniowego. 
w którym odbył kampanją, za bitwę pod Grochowem o- 
zdobiony krzyżem srebrnym wojskowym. W Emigracji 
służył jako żołnierz w legii cudzoziemskićj w Hiszpanji , 
zkąd powróciwszy do Anglji, zmarł tamże z suchot w 41 
roku życia swego. 


Sprostowanie. W numerze 20m Orła Białego w liście Mazzi- 
niego , w ustępie drugim, w wierszu szóstym zamiast, C'est 
l'influence exereće par notre sorn, czytaj C'est l'influence exer- 
cée par nolre Socin, ete. 


— Czwarty poszyt Slarożytności Polskich wyszedł z 
podl prassy i rozesłanym już został — wyszedł także w 
Poznaniu Dodatek do Pumiętników Wybickiego: 

— Józef Swierczyński zechce się zgłosić w interesie 
własnym , do Alexandra Michalskiego, mięszkającego w 
mieście Huy, ( w Belgji ). 


— 


W BRUXELLI, W DRUKARNI J.-H. BRIARD. 


